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G A Z E T A  L W O W S

W  P i ą t e k  d n i a  a a . G r r d n i a  1 8 * 5 *

G a z e t a  L w o w s k a  będzie od dnia i .  Stycznia 181600  na pięknieyszym papierze i  nowym pi* 
smem drukowana , oraz es tery  r a s y  co tydzień wychodzić.

Rozsyłaną będzie według oiegu poczt na gościńcu Wiedeńskim i  do Złoczowa czte­
r y  razy, do .Brodów trty  razy, a po innych Stacyach pocztowych tylko dwa razy każdego 
tygodnia.

Plan iey  nieodmienionym pozostanie, Oprócz dokładnego obrazu dzieiów czasu
naszego, m ieścić się w nióy będą takoż intcressuiace pisma 'statystyczne, ekonomiczne, histo• 
ryezne i  inne.

Prenumerata oneyże wynosi od jgo Stycznia do ostatniego Czerwca Dwa dz ieśc ia  
S ł o t y c h  Reńskich w  Waluc ie  Wtedeńskiey.

P P ■ Prenumeratoromie mieszkaincy we L w o w i e ,  zechcą ią zapisać w tutey.szćy E xp e • 
d y ry i gazetowćy' C. K. pocztowego zwierzchnego Urzędu; ci za ś, którzy na P row in cji mie­
szk a ła , nie gdzie  indziey ,  iak ty lko  na  swoich s tacyach pocztowych.  Ci tylko Panowie 
Prenumeratorowie, którzy życzą sobie m ieć (ja zet ę pod pieczęcią, będą odhieruć ią w kopertach 
osobno zapieczętowanych, za co iednakże nad cenę prenumeraty półrocznie D w a  Złote Reńskie 
w ięcóy zapłacą. ‘

Uprasza się o zapisanie tdy Gazety ieszcze przed końcem bieżącego miesiąca, aby 
według liczby prenumeruiących nakład mógł bydź urządzonym. Ci, którzy się tak późno za. 
prenum eruin,'że pieniądze ich dopiero po iwszyrn Stycinia do L w o w a  nadeydą, samym so* 
bie przypisać  ̂ będą m usieli, ieżeti po rozebraniu nakładu, Sum era Gazety od tego dopiero 
dnia odbierać zaczną, którego tuteysza główna Poczta kwotę ich prenumeraeryną otrzyma.

F  r  a  n e  y  a .

P ism a publiczne zaw iera ią  n a s t ę p u j e  
wi ad o m o śc i  a P a r y ż a  pod d. sg.  Li sto 
p a d a :  ’  s

Dtv.a s?4go w y d s o o  z b i ó r a  wojennego 
rozkazy  i przepisy dl» Komm iss ar zy ,  tnaiących 
w y d a ć  twierdze FraotuiSj ie  woy s ku  Mocarstw 
sprzymierzon-eh.  Kommisserza ini  tymi do 
k ażd ey  twierd f ■ są: Oificer inżyni ieró w, Gff.. er 
•  r i r l e r y i ^  i Kcm:i?issarz WT-ienńy, Kazano 
a a ś  im tvyie.:!i.-.ć w e  24 gadzin po odtbfz* 
syrr, rozkazie.

Dnia 22>>0 X i a i f  M e t t e r n i c h ,  X iąźę 
H a r d e n b e r g ,  Barou H u m b o l d t ,  i Lord

C a s t l e r e a g h  byl i  z pożegnaniem n K r ó l a ,  
X i ęź n ćy  A n  g o  u l e m e  i Xią?.at krwi  Kró* 
lewskiey ,  a d. 23.  zląd w y ie ch a l i ; X ią ż ę  Me t -  
t e r o i c h  iedzie przez B a z y l e ę  do W IS *  
d n i e ,  a ztamtąd uda się do W ł o c h  Za 
Ceg«rzem;  X i ą i ę  H a r d e n b e r g  do B e r l i -  
n a ; . B a r o n '  H u m b o l d t  do F r a n k f ó r t u  
nad M e n e m ,  a Lor d  C a s t l e r e a g h  do 
L o n d y n u .  P o s ł a ł  ón przódem Pana 
F I  a g t a  do  L o n d y n u  z traktetem. 
Baron t y l i i f f l t b g ,  Gubernator  P a r y ż a  x  
ramienia Sprzymierzonych  , iiuż także Kró le  
pożegnał .

Dnia 17 .  Li stopada  przyciągnął  pułk soty 
piechoty l ini iowńy do W e r s a l u .  W y s z ł a  i
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mk prseeiiw niego g w a r d y a  na ro d o w a  piesza 
i  konna. Wszystk ie  okna w mieście ozd ob io­
ne b y ł y  b iałemi  chorągiewkami .  Wieczorem 
daoo wi do wi sk o  bezpłatnie d la  wszystkich 

■żołnierzy tego pułku.
Do ia  i8- L i s t opa da  oddzia ł  tegoż; pu łku  

złożony z g r e m d y e r ó w  i woltyżeró  w , maią* 
cych  wniyśdź  do g w a r d y i  Kró le w sk ie y ,  p rz y ­
b y ł  do P a r y ż a .  G d y  c iągną ł  pod oknami  
z ar o k o w e m i ,  ukaz a ł  się Kró l  i rz ek ł :  Dzie/t 
dobry mai waleczni przyiacielc;  m ila mi icst 
w a s widzieć. Ba rd zo  wiele g w a r d y i  wysz ło  
naprzeciw tego oddziału , i od pr ow ad zi ło  go 
do koszar.  Przez  c a ł y  czas ciągnieo ia  Wo» 
ła l i  ci żołnierze :  „ N i e c h  ż y t e  K r ó l i ”  a  
o dpo wiadano  im.: „N ie ch  iy ie  waleczny pułk 
1 0 t y ! 1* Jeden z tych żołnierzy niósł  wizeru­
nek K r ó l a ,  k tóry  miasto B l o i s  p o da ro w ał o  
temuż oddzia łowi .

Jen era ł  Hr.  L a u r i s t o n  o d e b r a ł  dnia 
l ę g o  przys ięgę w ie rn o ś c i  od togo pułku li- 
niic wego .  G d y  żołnierze tego  pułku szli po 
u l ic a c h  z b iałą  chorągwią  i popiersiem Króla  
w y k r z y k u i ą c  N i e c h  ż y i e  K r ó l ,  p e w n y  
młodzian  z a w o ł a ł :  P r e c z  z b i a ł ą  c h o r ą=
g w i ą !  . .Gdyby g w a r d y a  Die D ad bieg ła  , b y*  
l o b y  pospóls two m ło dz ia n a  tego ubi ło na  
mieyscu.

W e  wszy stk i ch  Departamentach  otwo* 
rzono k s i ą ż k i ,  gdzie się zapisuią  c i ,  k tórzy 
chcą  we y ś dź  do g w a r d y i  Kró lewskiey .

X i ą ż ę R e g g i o  pracuie nieprzerwanie nad 
przeczyszczeniem g w a r d y i  n a r o d c y e y  Paryż*  
k ić y ;  wkrótce sk ła da ć  się ona będzie z s a ­
myc h prz y j ac ió ł  K ró la  i porządku.

W y s z ł o  urządzenie Kró lew ski e  względem 
żaDdarmeryi .  W każ dym  Departamencie Sąd 
złożony z P r e f e k t a , D o w o d c y  w o j s k o w e g o ,  
Prokuratora  Kró lewskiego  i 2cli  Off icerów 
m ia n o w a n y c h  przez Ministra w o y n y ,  roz* 
s t rzygąc będz ie ,  kto z d a w n e y  ż a n d a r m e r i i  
m a  bydź przy ję ty  do n o we y .

Kontradmira ł  L i n o i s ,  p r z y w ie z io n y  z 
w y ą p y  G w a d e l u p y ,  i J ener .  B  o y e r siedzą 
w  więzieniu O pa ct wa .  —  P o j m a n o  takoż J e  
nera łów B e l l i a r d ,  C o l b e r t ,  O r n a n o  
i G  u i 11-a-a-m e. T e g o  po s i a ł  by ł  C a r n o t  
do M e t z ,  a iest o b w i o i o D y m ,  iz chciał  o b ­
ją ć  w ł a d z ę  w t e j  t w i e r d z y  na kzecz B o *  
n a p a r t e g o . ;  W y d a n o  prócz tego ośm roz* 
k a s ó w  p o j m a n i e  spr awc ów t e g o  spisku.

Oto iest prayięte od obu Izb i ód K ró la  
potwierdzone  p r a w o  na krzyki  buntownicze

; we zw an ia  do b o a t u , przec iw któremu to 
p r a w u  miał  H r a b ia  L a n j u i n a i s  w  Izbie 

P a r ó w  mowę (umieszczona w przeszłym  N r  ze 
Gazety naszej'):

L u d w i k  & c .  Na Nasz proiekt i przy* 
ięcie oriegoż ze strony Izb  o b u ,  postanowi* 
l iś iny  i s t a n o w i m y ,  cp następnie:

Art ,  i .) C i  ws z y sc y ,  k tórzy  drukowali  
p i semka,  przy lep ia l i  ie publicznie,  ro z d a w a l i ,  
pr z e d a w a l i ,  do druku ie p o d a w a l i ,  powinni  
bydź ścigani  i krymina lnie  są d ze n i ,  równia  
iak i ci ,  którzy na publicznych rynkach,  lub 
w  mieyscach.  z w y c z a y n y c h  zgromadzeń O b y ­
watel i ,  w y d a i ą  krzyk  lub p r o w a d z ą  rozmo* 
w y ,  skoro ten k rz yk ,  te r o z m o w y ,  lub r t e ;  
czone p i semka grożą do targnieoiem się na 
życ ie i osobę K ró la  lub F ami l i i  K ró l ew *  
S k j e y ,  z aw ie ra ią  albol iteż pośrednio lub 
bezpośrednie w e zw an i e  do, obalenia  u  
stnącego Rządu , do o d m ia n y  w  kolei  
Następstwa  tronu, ch o ćb y  na we t  takow e p o ­
kuszenia się b y ł y  bez skutku i z ż a d n y m  spi* 
sbiem w związku nie z o s t a w a ł y .  Ci w s z y ­
s cy  , k tórzy stal i  się winnymi  w y ż  rzeczo­
nych  zbrodni ,  ma ią  byd ź  w y w ie z ie n i em  a 
Kra iu  ukarani .

Art.  2.) T a ż  s am a kara  spo tk a  tych  
wsz ystk ich ,  którzy na publicznych,  lub na  
z w y c z a y o e  schadzki  dla Ob y w at e l i  przezna­
cz:  ny cli mieyscach ,  zatkną inną.  i ak b ia ł ą  
c h c ą g i e w .

Art.  3 . )  Ró w n ie  tez maią  bydź w y ­
wiez ionymi  z Kra iu  ci ws z y sc y ,  którzy w  
pa łac u  K r ó l a ,  lub w iego obecności  krzyk 
buntowniczy  w y d a i a .

Art. 4.) Wszystk ie  te, w po w y ż s z y c h  
ar tykułach wymienione zbrodnie,  sądzić ma* 
ią T r y b u n a ł y .

Art.  5 .)  K a żd y ,  k r z y k  i wszelkie roz­
m o w y ,  prowadzone na  mieyscach  publicz* 
nych  i takich,  gdzie się O b y w a t e le  zg rom a­
d z a j ą ;  wszelkie pisma druko wan e ,  tudzież 
wszelkie ręko pism a,  przy lep iane publicznie ,  
przedawane ,  lub do druku p o d a w a n e ,  wten* 
czaS za buntownicze poczytane  b y d ź  ma i ą ,  
kiedy' dążą do tego, a b y  obelgami lub u r a ­
zami osłab ić winne  osobie i powadze  K r ó ­
la lub Fami l i i  Kró l ew ski ey  uszanowanie;  
Ki edy  p rz y rz e k a i ą  pomóc przy w ł a s z c z y c i e l a , 
lub ia kowego w s pó łc z ło nk a  z iego f am i l i i ,  
a lbol iteż jak iegokolwiek  bądź innego naczet* 
nika buntu ; równ ie  też po.czyt-iośm ma 
b yd ź  ws z y st ko  za buo-t, co za pomocą  owe- 
go k r z y k u ,  o wy c h  r o z m ó w  i o wy c h  pism 
w z v w a do niesłuchania.  K r ó l a ,  lub U s t a w /  
k o n s t j t u c y y n ć j .



Art. 6.)  Ci w s z y s c y ,  którzy robią r y ­
s u n k i ,  ob razy  lub r y c i n y ;  którzy takowe 
przednią ,  rozrfawaią F-b publicznie w t sta 
w i e i ą ,  końcem osiągnienia przez .to tegoż 
samego zamiaru,  iakf rnaią rzec ione  krzyk i ,  
rozmowy lub p i s m a ,  uznaią się winnymi 
c z y n ó w  butownicszch.

Art.  7. )  T e y z e  s a m e y  zbrodni stają się 
ci  w s z y S c y  wi nnymi ,  k tórzy b i s łą  che>rą= 
g i e w ,  herb F r a n c y  i ,  lub inny znak Wła= 
dzy K ró l ew ski ey  zdeymuią lub hańbią,  i ake 
tez i ci ,  k tórzy inną, iak białą kokardę lub 
inny  ja k ik o l w ie k  bądź zn ak ,  z ak aza ny ch ,  
albol iteż od Króla nie up o wa żn io n yc h  zgro* 
inadzeń lub to wa rz y stw  robią,  noszą lub 
rozda ją.

Art  8 )  D a l e y  winnymi  są w s z y sc y  
buntu ,  k tórzy niepokojące wieści  , tyczące 

•się nietykalności  d ó b r ,  D-azyw oy<h dobra* 
mi  -oarodowemi,  rozsiewają ,  lub przywrócę* 

fc.e dziesięcin zwias tu ją ,  alboliteż Obywatel i  
względem utrzymania  W ł a d z y  K ró l ew ski ey  
w  _ o b a » ę  w p r a w i a i ą ,  lub wierność onych* 
że“ zac hwiać  usiłuią.

Art .  9.) Wszystk ie  r o z m o w y  i p i sma,
-o których  j t y  a r t y k u ł  pr a w a  tego wspomi­
na ,  ogłasza ją  się buntowniczemi ,  kiedy tyl* 
k o t . ia w ie ra ią  pos'rednie w e z w a n i a  do zbro­
dni,  wymienionych  w J t y m ,  ó t y m ,  ymyat i 
gm y m  artykule  tego^prawa,  bez względu na 
to,  czy zbrodnie tego rodtaiu,  lub tez owe,  
o których a r t y k u ł  i w s z y ,  2gi i 301 w s p o m i­
na,  istotnie! popełnionemi b y ł y ,  lub też tyl ko 
o popełnieniu onych  k ła m l i w a  pogłoska  
rozsianą została,

Art .  1 0 . )  S p r a w c y  i w s p ó ł w i n ow a y c y  
ty ch  z br o d n i ,  iakie j t y ,  óty,  ym y, 8my i 
9 ty a r t y k u ł  tego p r a w a  ozna cz a ,  s iawio*  
n y m i  będą przed Sądem Policy i -popraw- 
czóy i tam osądzeni  ; ukarani  b yd ź  ma- 
ią  n a y w ię c ć y  piecioletniem a  naymniey  
trzymiesięcznem wiez ien ie m,  a oprócz  te* 
go o s ąd ze n i ,  na zapłacenie ka r y  pic® 
nięznóy naymBióy  j o ,  a u ay w ic c óy  20,000 
f r a n k ó w .  Jeżel i  k tó ry  z tych osądzonych- 
pobiera pensyę c y w i l n ą , ,  woys kn wą ,  lub 
ja k ąk o lw ie k  bądź. płacę- wy s ł użo ną ,  traci 
ta k ow ą  całkiem,,  lub też po części, na czas 
przez Sąd  oznaczyć  się maią cy .  Za wa rte  w  
Artyk ule  22girn p r a w a  kryminalnego za­
br onienia ,  mogą  do w y r o k u  potępiają? 
cego |naywięcey na- lat  1 .0,  a naym nie y  
na l«t j  by dź  przydanemi , .  P o  wycierpią** 
ney  karze zostawać  będą oskarżeni  pod: 
zwierzchnim dozorem P oi icy i ,  tak dii--go, F k  
w. k ar zą cy m  wyro ku ,  onychze.  test postano­

wi on o ;  dozór ten cle.  może iednakza trwa# 
a łużey ,  nad iat j ;  wszystko to dziać się ma- 
według przepisów i w sz ey  księgi i j g o  roz* 
działu Kodexu krymina lnego,  bez ogranicze­
nia jednak kryminalnego ś figania i skazania  
na ka r y  większe ,  iakie K o de x  krymina lny  
w tym przypadku wyznacza  , kiedy kr z yk 
buntowniczy,  rozmowy,  lub c z y n y  pociągnę* 
ty  za sobą skutki,  lub z j akimkolwiek  bądź 
spiskiem w zwj ą zk u -z o sta wa ły .  Po  powtór-  
nem przestępstwie Skazani będą w i n n o w a y c y  
na pod w-óyną ,karę,  mog'ą wtenczas na lat 
10 bydź zamknięci  i równie tak długo pod 
zwierzchnim dozorem trzy man i .

Art .  1 1 . )  Przepisy,  zawarte  w  artykule  
l i ą t y m  K c d e x u  postępowania  w sprawach 
kryminalnych i w 4 5 s c i m  sr tykule  samego 
Kodexu  kryminalnego nie mogą bydź zasto­

sowanymi  do przypadków nio ieyszym pra» 
wem objętych.

Art.  12.)  T r y b u n a ł y  mogą nakazać ,  «-• 
by  wy rok i  ich drukowane i publicznie pr zy *  
lepiane by ły .

Art.  1 3 . )  Urządzenia zawarte w Kodą-  
x ie  postępowania kryminalnego i w samym 
ż e K o d e x ie  kr ymina lnym,  zatrzyinii łą prawną  
moc sw oi ą  w t e m  w s z y s t k i e m , co p ra w ć m  
ninieyszóm odmienione nie zostało ; za t rz y­
mują ią. zaś szczególniey we wszystkich przy® 
p a d k a c h ,  ściągających się do zuchwałych- 
zaczepek i spi sków wymierzonych  przeciw 
osobie Króla-  lub Fami l i i  iego; tudzież wo 
wszystkich zbrodniach,  dążących do zawi- 
chrzenia Państwa  przez wzniecenie woyny  do- 
m o w ey ,  iak to druga część igo rozdziału 
gcięy  księgi Kode.su krymina lnego  blizey o* 
znacza.

Dzia ło  się w P a r y ż u  dnia 9. Listo® 
pada  181,5.

f> bezprawiach w N i m e s,. z powodm
których- wyszedł. .  ( umieszczony w przeszłym  
JSrze Gazety riuszćy) W y ro k  K ró le w sk i ,  za*- 
wieraią  pisma, publiczne następujące donie­
sienia

Z .  JSismes di 1 o.. Listopada. —- Dnia  5,. 
b_ mi. p r z y b y ł  tu Xiążę A n g o u l e t n e .  D w a y  
Xjęża Protestanccy złożyli  mu- zaraz uszano­
wanie  swoie.  Użyto ś rodkó w ostrożności ,  
a ż e b y  bez napaści  mogli dostać się prze?- 
tłum Ludu do Xiąźęt ia ,  s tory łaska wie  przy* 
ią ł  ..ę Deputacyę,  zapewnia jąc,  iż Protes tan­
ci mogą się spuścić na- iego opiekę. Xięż$. 
Kato l i cc y ,  k tórzy nalegąl iua Xięcia. o; wy  pi - 
A  2:
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ficsenie bu r zy c ie fó w  spokoyoolc?  osadzonych 
w  w i ę z ie n iu ,  odebral i  o d m a w ia i ą c ą  odpo* 
w i e d ź .  Protes tanc i ,  uspokoieni  sprawiedl i *  
w o ś c i ą  i dobrocią X iążęc ia ,  m n ie m a l i ,  iż 
w k ró tc e  Kośc i o ł y  ich b ęd ą  o t w a r t e ;  tt racza*  
sera l e d w o  co  Xiążę  dnia 7.  b. m. w y ie c h a ł ,  
f iatychmiast p o w s ta ł y  z no w u  r a b u n k i ,  pod­
pa lenia  i z a b ó y s t w a .

Z  JSlsmes d. 14. Listopada. —  W  Sobo* 
tę,  dnia 1 1 *  b.  m. postanowiono,  tż w  naste-  
puiącą  Niedzielę Ko śc i o ły  Protestanckie tnaią 
b y d ż  zamknięte.  ' Chciano zaczekać  na po* 
w r ó t  d o w o d c y  Departamentu Hrabiego  d e  
l a  G a r d ę ,  i części  w o y s k a .  Wspornniony 
J e n e r a ł  odpro wad zi ł  X ięc ia  A n g o u l ć m e .  
P o w r ó c i ł  nakaniec.  Dowiedzie l i  się o tem 
Protestanci  w  niedzielę o godz.  8m e y  zrana.  
Chc iano  zaraz o t w o r z y ć  Ko ś c i o ły ,  lecz potem 
po s ta n o w io no  od pr aw ia ć  nabożeństwo w  ie* 
dny m ty lk o  Kościele,  zacho wuiąc  pr z y zw o i t ą  
os t ro żno ść ,  bez bicia w e  d z w o n y .  Skry c ie  
donieśli  sobie Protes tanci  o ta k ow ć m  urzą* 
dżemu. Szli  z bojaźnią  do K oś c io ła ;  w z m a ­
ga ła  się l iczba  źle m y ś l ą c y c h ,  i o p a n ow a ł a  
iuż „ e y s c i a  do Kośc io ła ,  dla n iewpuszczenia 
n i k o g o ,  gdy p r z y b y ł  Je nera ł  Hr abi a  d e  l a  
G a r d ę ,  1 sk łoni ł  ich do rozeyśc ia  się. O- 
t w o r z o n o  nareszcie drzw i  K oś c io ła .  Już  Xiąd z  
Wszedł  na a m b o n ę ,  aliści  s traszny ha* 
ł a s  daie się s łyszeć.  W s z e l ak o  o d b y w a ł o  się 
nabożeństwo.  P o s p ó ls t w o  wp ad ło  nagle do 
Koś c io ła  2 k rz yk i em ,  [obelgami i groźbami .  
S t ra c h  og a rn ą ł  wszystk ich  obecnych.  W  k w a ­
drans  w y o i o s ł a  się t łuszcza z Kościoła.  Xiądz 
nie zszedł  z a m b o n y , zamknięto d r z w i ,  i 
nabożeństwo da ley  się o d b y w a ł o ;  lecz wkrót-  
co potem zostało znowu przer wa aem .  F an a *  
t y c y  chcieli  gw ał t e m  otworzyć d r z w i ,  czego 
nareszcie dokazal i .  Zgr oma dz ę  n i e b y ł o  blisko 
ąodzieę w ohropośy  t r w od z e ’; nadciągnęło 
potem w o j s k o ;  sądzi ł  k a ż d y ,  iż  bezpiecznie 
po w r óc i  do domu; lecz bito feobićty, s t ar có w  
po wa lo n o  na  z iemię i  wleczono po b ło c ie ;  
obecność Je ner a ła  d e  l a  G a r d ę  zapobieg ła  
w i ę k s z y m  g w a ł t o m .  Raptem us łysz ano  wy* 
s trzał ;  i wkrótce dow ied z i ano  s i ę , iż  ten Sza* 
n o w n y  Je n er a ł  zosta ł  ran io nym z pistoletu. 
Nie przestało na  tórn pospóls two chciwe ra> 
bunfeu i m o r d ó w ,  Udbło  się z n o w u  do K o ­
śc io ła ,  wyb i ł o  drzwi  siekierami,  za br a ło  w s z y ­
stkie s r e b r a ,  podarło d u c ho w ny  u b i ó r ,  i 
ś wi ą ty n ie  P ańs ką  zamieniło w teatr spusto­
szenia.  t r w a ł o  te przez c a ł y  dzień. Noc 
następującą  przepędzono w t rwodze .  Dziś  
nareszcie ma m y  viadomość o pr z y by c iu  Jene*

rałs B r i c h e  *  woyakiesa dla przywrócenia
s p o k o j n o ś c i  i porządku.

P o  przybyc iu  Minis t rów Kró lewskich  do 
I z b y  P a r ó w  w doi 25go L i s t o p a d a  zabra ł  
głos  Xiążę R i c h e l i e u ,  i d o n i ó s ł ,  że przy* 
n iós ł  z wol i  Kró la  traktat  po ko iu ,  z a w a r t y  
w P a r y ż u  dniu 20 go  b. « . ,  tudzież d w i e  
u mo w y  dnia tegoż między  F r a h c y ą  a  Mocar* 
s tw a m i  sprz ymierzonetni ; i edną wzglę dem 
wsrp.łsty wy n a gr o d ze ni a  pieniężnego Mocar* 
s tw óm  sprzy mierzonym , a  drugą względem 
zaięcia  przez ich w o y s k a  linii w o j s k o w ć y  wa  
F r a n c y  i i t. d. P o d a i ą c  M mister Izbie ten 
A k t ,  zapow ied z ia ny  o d d a w n a  , o c z e k i w a n y  
n iec i er p l iwi e ,  a k tóry  po ośmiomies ięcznym 
nie ła dz ie ,  t rwodze i n iezmiernych  nieszczę* 
ściach  s tanowi  ostatecznie pol ityczne stosun- 
ki  F r a n c y i  z obcerni M o n a r o h a m i , w y s t a w * !  , 
rzetelnie i mocno okoliczności ,  k tóre z n ag l i ł y  
Minis trów K ró l a  do przy jęc ia  w imieniu iego 
i O y cz yz n y  podane mu waru nki i  —- U c h w a ­
l i ła Izba  po przeczytaniu traktatu i u m ó w ,  
a b y  Kanclerz  Prezes I z b y  uda ł  się do K ró la ,  
w y n u r z y ł  mu i ć y  przywią zan ie  , w i e rn o ś ć ,  
niezmienne poświęcenie  się , gor l iw ość  vr 
spieraniu us i ło wań  K ró la ,  i ak ich  okoliczności  
w y m a g a i ą , nakooiec ,  postanowienie ie y  zgo* 
dne a postanowieniem Oyco wsk ieg o  serca 
iego.

Minis t rowie  K r ó l e w s c y  w y s z e d łs z y  z Iz* 
b y  P a r ó w ,  p rz y b y l i  do Iz b y  D ep u to w a n y ch ,  
poczem zaraz Xiążę R i c h e l i e u  w s z ed ł  na 
m ó w n i c ę ,  i r z e k ł :

M P ano w ie*  zleci ł  nam K r ó l ,  a b y ś m y  
w a m  z łoży l i  A k t  o dd aw na  z a p ow ie d z i a n y ,  i  
n iecierpl iwie o c z ek iw an y ,  a  przez który pa  
ośmiu miesiącach n ie ładu,  trwogi  i niezmier* 
nych  nieszczęść,  i ak ie  za s t ra sz y ły  E u r o p ę ,  a  
spustoszy ły  F r a n c y ą ,  zostało ostatecznie usta* 
nowione Systema naszych  pol i tycznych  Sto* 
Suoków z Kra ia m i  i Monarchami  obcemi.  
Daie  w a m  ten A k t  do przeczytania.  {Jest ta 
głów n y traktat m iędzy F r a n c y ą  i  M o c a r s t w a ­
mi sprzy tnierzonenn, umieszczony iu ż  w G a ­
zecie noszey.)

.  P o  przeczytsniu t raktatu z dodatkami  
tak m ów i ł  X i ą ż f  R i c h e l i e u ;

„ T a k i e  są A r t y k u ł y ,  z k tó ry ch  podpi&a* 
c iem nie mogli ' się.  ociągać  d łu źćy  Minis t ro­
wie  K ró l ew s cy .  Przyję te  przez F ra n c y ę  o b o ­
w ią z k i  są  n ieuchronnym sfcu kiem n ada wy*  
cz a yn y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  w  iakich on a  teraz
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przez f a t a la e  w y p a d l i  zoslaie.  W  innym od 
teraźnie jszego  stanie,  i w  innych czasach,  po­
da l i byś m y Izbie i eden z tych A k tó w ,  które 
•k ł a d a ią  powszechnie iednostayny historycz­
n y  zbiór publicznego p r a w a  N a r o d ó w ; ro z ­
b iera l ibyśmy wszystkie  iego Ar tykuły ,  i po* 
budki  iego t łumaczy l i .  Ale nie można tak  
sobie  postąpić z t raktatem, który w a m  dziś 
przynieśl  śmy .  P o  z j letnich  zamieszkach  i 
niezmiernych us i ło w an ia ch ,  które wśród nie- 
as tanoych  n a p a d ó w ,  podbiian ia  i zniszczeń 
w y s t a w i ł y  bez różnicy na szwank pol ityczny 
b y t ,  i zag ro z i ły  nawet  towa rz ysk ie  uporząd* 
k o w a n ie  wszystkich K r a i ó w ,  przywrócenie 
p r a w e y  Monarchi i  Francuzfei ly  by ło  wstępem 
do pokoiu ca łego  ś w i a t a ;  nasza niepodległość 
nasz K r a y ,  nosze za granicą znaczenie,  i n a ­
sze zasiłki  rzeczywiste żadnśy w s ż o e y  *mia* 
ny  nie doznały .  Mocarze  E u r o p e j s c y  winszo* 
w a l i  sobie szczęśliwego poi e do a ni a ,  które 
p rz y w ró c i ł o  między  F r a o c y ą  a  innemi N a r o ­
dami tę zgodność z a s i d , tę wzajemność ma* 

x j m  i widoków,  które s tały  się n a j p e w n i e j *  
sza  rękoymia  spokoyności  i pomyślności  
wS/ys ik ich .  Dzie ło publiczney szczęśliwości  
dąży ło  codzieome do  doskonałości  swoi ey ,  
gdy  ie s traszne zdarzenie nagle wstrzymało .  
Ca le  p ra w ie  woysho  odstąpi ło Monarchę 
przez zdradę ki lku w o d z ó w  l e g o ;  w o r s k o ,  
irtórego męztwa  użyło na narzucac ie  Francy i  
p r z y w ł a s z c z y i j e l s ,  a Europfe uciemiężycie!*,  
ściągnęło w a l k ę ,  k tóra  mięła sprowadzić  i 
na ‘nie i na nas wszystkich  klęski  i wszelkie 
nieszczęścia, takie z niey wy nik nę ły .  T e  to 
n ieszczęścia,  będące skutkiem buotu wo y s k a  
przeciw pre wetnu Monarsze i Narodowi ,  przy* 
w i od ły  nas do zezwolenia na p r z y k r e ,  a le 
poczęści  cz a so w e of iary.  _ Doprowadzą  one 
do tego kresu nadziei ,  do którego F r a n c y a  
w z d y c h a ,  a który dozwol i  iey nareszcie uży* 
w a ć  w pokoiu t rw ał y ch  korzyści .  Precz od 
nas  myśl i  nierestropna okazania te ra z ,  lub 
rzucenia nasienia na przyszłość niepolityczne­
go i niebezpiecznego nieukootentowania.  Nie- 
cfcay to Zgromadzenie,  w którśm wybór,  ludu 
Francuzkiego  z a s i a d a ,  i które lepiey poznać 
może  prz yczyny  nieszczęść publicznych i ob- 
myś leć na nie l ek a rs tw o,  niech?./ mó w ię  to 
Zgromadzenie  odezwie się do Francy i  zostre- 
mi p r a w d a m i ,  nie tnogącemi iey b y d ż  obia* 
wioncmi w uroczys lszey okoliczności .  Przez 
pół  wieku pragnęła F r a n c j a  słusznie usuoią* 
c ia  bezprawfóW,  iakie się w  sys tema we- 
wnętrzney  iey  pol ityki  wcisnęły.  Dzieło t o ,  
ł a t w e  dla Rządu,  uiepodoliDem było dla licz* 
nych  zg rom adz eń,  w który ch  ządzy  dobrego

nie z aw sze  rostropooSć zdółs  umiarkować- 
Z tą d  z a w a d y  i nieszczęsna nieufność zrodz.® 
ł y  n ienawiść,  opó r  i szkodliwe niechęci.  O- 
Słabienie i upadek W ł a d z y ,  zapomnienie R e l i ­
gii ,  pogar da  p r a w ,  i rozwiązanie w ę z ł ó w  to* 
warzysk jch  wyniknę ły  zaraz z tego śmiałego 
przedsięwzięcia.  Rozesz ła  się zaraz pcw* 
szechna t rwoga za granicą ,  i iak się spodzie* 
w a ć  n a l e ż a ł o ,  da ł a  po wód  do nieustannych 
woien .  Franc ya ,  maiąc przec iw sobie  wszy* 
stkicf N a r o d y ,  o kaz a ła  n a d z w y c z a y n ą  ener- 
g i ię ;  wsz ystk im Kr^jóm da ły  się we  znaki 
i ćy  us i łowania ;  wszędzie b y ł y  z w jc ię z k je  
i ć y  w o y s k a ;  a le  w y z n a ć  potrzeba ,  iż wszę* 
dzie, gdzie zw y c i ę ży ła ,  wznieci ła obawę,  zem­
stę i n ienawiść ,  które ty lko  cz a s ,  wielkie u* 
miarkowanie  i stała rostropność zdołaią  u* 
śmierzyć.  O dn o w i ł a  się ta o b aw a  i gniew 
Mocarstw za powtórnćm z iawieniem się czło* 
wi eka  fatalnego dla Francy i .  ,N a  to straszne 
ziawienie się i e go ,  pol ityka Narodów z a p o ­
mnia ła  z aw iś c i ;  oddały  one w ofierze wszy* 
stkie p ło dy  róloictwa i h and lu ;  wszystkie  
klapsy ludoości po ws ta ły ,  i przeszło minign 
żołoierzy ruszy ło  ku naszym granicom. Ta*  
kie s i ły  nie b y ł y  zaiste potrzebnemi do po* 
gnębienia p a r t y i ,  k tć r e y  że sprzyjało życze­
nie Na rod u,  mylnie za granicą roz um ian o;  
śmia ło  powiedzieć możemy obcym Narodom, 
iż b y ł y  w błędzie względem istotnych s i ł ,  z 
któremi walczyć m i a ł y ;  i e , k i ed y  f a k e y a  
wy  w a r ł a  wściekłość swoi ą  , lud Francuzki  
sprz y ia l  Kró lowi  zdradzonemu od przgwro* 
tnych , a prawi  ludzie gotowal i  upadek przy* 
w ł a s z c z o n e y  W ł a d z y .  Ze  zaś nie mogli  za* 
cząć działać  ' przed zbliżeniem się w ó y s k  
sprzymierzonych, w o y s k a  te Wzięły upadek 
tyrana  za skutek iedynie ich z w y c i ę s t w a ,  a  
F r a n c y a  przez ten zbieg nieszczęsnych oko­
liczności widzi się teraz wysta wio ną  na p r z y ­
płacenie za wszystk ie  of iary,  straty i szkody 
mogące by dź  skutkiem przesadzoney trwogi.  
Słuszuość i wspania łomyś lność  Monarc hów 
mogła  mniey ż ą d a ć ,  a le  mieli po wo d y  do 
żądania  od nas  więcey.  Monarchowie wpły*  
w a ią  do przeznaczeń ludów przez s p r a w o w a ­
nie sw ey  W ł a d z y ,  a  ludy  znowu w p ł y w a i ą  
do ich rad przez potężne działanie op in i i ;  
działanie to nabiera n o w ó y  mocy , gdy  opi* 
ni ią ludu wzmacnia  zgodność ki lku innych, 
i g d y  się staie przez naturę w y p a d k ó w  iedną 
z aayskutecznieyszych przyczyn ich . t r/umfu;
8 gd y  pamięć gw ał townego  obchodzenia s i ę ,  
wie lk iey  t r w og i ,  i  nieszczęść długo ponoszo* 
nych połączy  się z pomyśinćm powodzeń era 
wtedy  Monarchowie  przystępują mimowolnie
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ś o  ś rodków niezgadzaiących  się z ich osobi- 
Rtemi uczuciami.  Obow iąz kie m moim byd ź  
u z n d e m  M P a n o w i e ,  uczynić w a m  le uwagi  
przed czytaniem dwóch u mó w p rz y d a t k o w y ch  
do tego traktatu.  Wie lk ie  są c i ę ż a ry ,  które 
c a  nas w ł o ż o n o ,  a  okaza ne  niedowierzanie 
martwić  nss powinno.  Lecz  zas tanówcie  się 
nad  szkodl iwem wrażeniem , iakie spra wić  
mus ia ło  na  zdu mioney  i ro z g n i e w a n e j  Euro* 
pi.e nieszczęsne z dar zen ie ,  którego F r a n c y a  
stała się o f i a rą ,  a  bardziey  ieszcze ł a t w o ś ć ,  
z i aką  buntownicy potrafi l i  t r y u m f o w a ć  z 
w ł a s n e y  Oycz j rzny ;  zas tanówcie s ię ,  iż czasy  
w których nieszczęściem ż y i e m y ,  nastąpi ły 
zaraz po fa ta loey  e p o c e ,  kiedy przez 25  lat  
uszanowanie  należne prz ymierzom i trakta* 
tóm p o k o i u ,  wierność obiętnicóm , dobra  
w i a ra  i rzetelność,  te to tak n iegdyś  szano* 
w a n e  zasady  bezpieczeństwa  K r a l ó w ,  z ost a ł y  
z  gruntu wzruszonemi ;  u w a ż c i e ,  iż u s t aw icz ­
n e ,  i i a k b y  s y s t e m a t y cz n e  gwałcenie wszel* 
kich mora lnych  prawi de ł  po l i tyki  prawie  się 
ustać nie może z pra wi d ła m i  re w o l u c j i ,  zpra*  
wi .dłami strasznemi i szk o d l j w en f i , z któremi 
na. nieszczęście w e  F r a n c j i  świeżo  i- tak  iaw-  
8. ft się od ezw ano ; ;  u.ważcie na koniec, ,  iż tak  
częste gwałcenie tego,  co. ty lko  iest między  
ludźmi nayświętszego  , zrządzi ło nieszczęście 
wszystkich lu dó w  , i ze iest na yw ię ks z em  z 
nieszczęść naszych ,  iż mimo pożytecznćy  nau* 
ki ,  i a k ą  żtnd odnieść chcecie,  iesteśmy ieszcze 
przedmiotem niedowierzania n a m ,  i o b a w y  
dla wszystkich t y c h , nad któremi  rozpoście­
ra l i śmy pr a w a , ,  a którym, fortuna  dozwoli ła  
rozpośc ierać znowu nad1 nami.  Z.nagleni pod* 
dać. się. njeszczęścjóm', iakie- na. nas zlała  O* 
patrz-o.ość,, z w r ó ć m y  oczy. na Króla  przywro* 
conego nam od Nieba.  Bo l e ie m y  w r a z  z nim, 
naś l adu j ro yż :  szlachetne i  tk l iwe  postanowię*  
nie iego. U f a ją  mu i szanuią go. ludy. i-Kró*, 
Io w ie ;  wspan ia łcm ys iu a  stałość iego-z iednała  
nam. przyiaźń  M onarchów ,  a. ieśli- tę przyiaźń: 
wsp ie ra ć  będziemy, naszą ro s t ro pn o ś c i ą , u* 
miarho.w.aDiarn j. w i em e m  doch.ow.an.iem przy*, 
iętyćh. o b o w i ą z k ó w  w  t r a k ta c ie ,  wszystkie:  
ftóbie ludy uymiemy. .  Dosyć-  długo- dogadza*, 
l i śmy a m b l c y i ,  dosyć naby l iśmy-  fatalney. 
ch w a ły , ,  i ak iey się n a b y w a ,  męztwem- wóysfc 
i j k r w a w e m i .  t rofeami ich. z w y c i ę z t w a ;  pozo* 
s.&- i.e nam- lepsza- chwała  do:  n a b y c i a ,  a  ta. 
i e s t , a b y ś m y  zo.iglili. ludy ,  pomimo, wyrzą*. 
dzonego. im. z ł e g o ’ przez Przywłas-zczycielą  
do ubolfe.wania nad.- z ł e m ,  iak ie  nam wyrzą,  
cba-ią.;, zn/i git - my  ie , aby- nam. zaw ierzy ły , ,  
poznały  nas dobrze ,  i naz-awsze- po je dn ały  

*  Qia.mii s tc ier i fe .  O b ł a w i ę . w a m  dwie:  u*

m o w y ,  iedną względem corocsnego uiszcza* 
nia się z summy ządanćy  na wynagrodzenie  
M o c a r s t w o m  według 4go A rt y k uł u  traktatu 
g łó wne go  , a  drugą przepisuiącą tryb wyko* 
nania 5 g o  Ar ty ku łu  względem utr zym ywa usa  
obcego w o y S k a  w Kra iach naszych .  Po  d ł u  
giern i u po rc z y w e m  targowaniu  s ię ,  w czasie 
którego, p o d a w a n o  nam uc iążl iwsze ieszcie 
ż ą d a n ia ,  a  nareszcie ie cofniono , te ,  które 
w a m  przynieśl i śmy,  podano tir.m iako U l t i ­
m a t u m ,  i mus iel iśmy ie podpisać .  Z  .dania  
te b y ł y  zaiste nayuciązl iwsze,  n a y t w a r d s i e  i 
n a yb o l e ś n ie j sz e  dla n a s ;  ale dosy ć  p o w i e ­
d z ie ć ,  iż b y ł y  podane Fra.nouzóm , ażeby  0= 
Sądz i ć ,  iż ty l k o  nieodzowna potrzeba Skło* 
ni ła ich do podpisania tych żądań.  O p ie r a ­
l i śmy się im,  ile mo gl i » ale widząc ,  iż przez 
zacięty o pó r  przedłuż y łyb y  uc i sk ,  spustosze- 
,nie i zaiątrzenie w e  F r a n c y i ,  osądzi l iśmy,  iż 
g d y b y  przedłużał  się ta k ow y  j tan  rzeczy ,  
szłoby o los F ra n c y i ,  O los t ych o a w e t ,  k t ó ­
rzy na nas tak wie lk ie  of iary w k ł a d a ł - ,  a  
może i o przeznaczenie t o w c r z j s k i e g o  p o ­
rządku w Europie.  Ze względu na tyle  nie* 
bezpieczeństw , i czy nią c  bez wahania  się o 1- 
f iarę z oporu i wstrętu na szego ,  prz y j ę l i śm y 
imieniem K ró la  i O y c z y z n y  warunki  ,  które 
w a m  z ło ż y l i ś m y .

P ó  te y  mo w ie  cz y ta n y  b y ł  następujący  
t r a k t a t :

T r a k t a t  między A ust ry ią  Ro ssyą ,  Angl i ią  
i Prusami  d. 20.  L i s t o p a d a  r. 1 8 1 5  z a w a r t y  
w  P a r y ż u .

W  Imię  P rz ena yśw ięt sz śy  i Ni-erozdaielney 
T r ó y c y .

„ G d y  cel  przymierza  z aw ar te go  w  W i ó *  
d n i u  dnia 23.  M ar ca  1 8 1 5  szczęśliwie został  
dopi ętym przez prz ywr óc eni e  w  F r a n c j i  po* 
rządku rzeczy,  k tóry  estatńi  zamach N a p o *  
l e o n a  B o n a p a r t e g o  na chwi lę z e p s u ł :  
Cesarze  Aus tryack i  i R o s s y y s k i ,  K ró l o w ie  
Angiel ski  ) Pruski  z w a ż y w s z y ,  iż s po ko yno ść  
E u r o p y  po łąc zon a  iest z ustaleniem tego po* 
rządku, rzec zy ,  gruntującego się na utrzyma* 
niu« W ł a d z y  K r ó l e w s k i e y  r K a rt y  konstytu-  
c w D Ć y ,  i. chcąc u t y ć  wszystkich sp o s o b ó w ,  
a b y  p o w s z ed n ia  spokoyność , ten  to przedmiot 
życ ze ń  ludzkości i s t a ł y  cel  ich us i łowań , 
nie. b y ł a  znowu, na ru sz o n ą ; n a d t o ,  pragnac  
u.anocoić w ę z ł y  łączące ich dla ich d o b r a ,  
postanowil i  nadadź  pr a wi d ło m  wyłuszczonytn 
w  Tr a k t a c i e  z a w a r t y m  w C h a u m o n t  d. igo 
Marca .  1 8 1 4  1 » w traktacie Wiedeńskim 
dnia. M a r c a  1 8 1 5 ,  zastosowanie neyzgo*.
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doieysze z ninieyszym stanem rzeczy ,  i prze* 
i»rr czy<ty traktat oznaczyć p r a w i d ł a ,  iafeich 
się t r z y m a ć  postaoowilt .  dla zaSłonienia E u ­
r o p y  od niebezpieczeństw, iakiebjr iey mo gły  
jeszcze zagrozić.  Ty m końcem NŃ. u m a ­
wi a j ą ce  się S t rony  m ia n o w a ły  Pe łno moc ni ­
k ó w  swoich ,  a że b y  ulożrl i ,  uchwali l i ,  podpis 
sal i  w a ru ok i  te g o ' t r ak ta tu ,  i ako  t o :  N. C e­
sarz  Austryack i  Xięc ia  M e t l e r n i c h a  i Ba* 
ron a  W e s s e o b e r g s ;  N.  Cesarz Ro s s ry s k i  
X ięc ia  K a z u m o w s k i e g o i  Hrabiego C a p o 
d ’ I s t r i a ;  N. Król  Angielski  Xięc ia  W «1 I i o g= 
t o n a  i Lo r d a  C a s t l e r e a g h ;  N. Król  P r u ­
ski X ięc ia  H a r d e n b e r g a  i B s r o n a  H u m ­
b o l d t ,  którzy w y m ie o ia w s z y  pe łnomocnictwa  
BWoie, u łoży l i  następujące A r t y k u ł y :

1 )  Nay iaśo ieysze umawta iące  się S trony 
przyrzeka ją  sobie na wzaiem utrzymać w ca- 
i i y  m ocy t raktat  dziś podpisany  z N.  Kró* 
lem F r a n c u z k i m , i cz u wa ć  nad ścis łćm i 
wi ern em  wy ko na ni em  tegoż traktatu i przy* 
łą c zo n y ch  do niego osobnych um ów ,

2) Nayiaśo ieysze umawia jące się Strony 
w d a w s z y  się w  w o y n ę  świeżo ukoń zona dla 
utrzymania  w całości  u k ł a d ó w  Paryzkich  
roku przeszłego z aw art yc h  w  celu bezpieczeń* 
S tw a  i dobra  E u r o p y ,  uzna ły  za potrzebę o d ­
n o w ić  ninieyszym A k t e m ,  .i potwierdzić ta* 
ko  nawzaiem obowięzuiące ich też u k łady ,  
wy ż ąw s zy  o dm ian y ,  iakie w nich podpisany 
dziś traktat  z Pe łnomocnikami  N. Kró la  FraD* 
cuzkiego p o cz y n i ł ,  a mianowic ie  t e ,  przez 
które N a p o l e o n  B o n a p a r t e  i f ami li i a  
iegc. w  skutku t rsktś tu  pod d. 1 1 .  Kwietnia
r S >4 wiecznie usuniętemi zoitali  od piasto­
w a n ia  n a y w y z s z e y  W ł a d z y  we F r a n c y ! ,  a 
które to usunięcie .Mocarstwa umawtaiące 
o b o w ią ru ią  Się n in ieyszym traktatem utrzy* 
m y w a ć  w  ca ł ey  mo c y ,  i g d y b y  potrzeba 
b y ł o ,  wszvstkiemi  s i łami.  Że  zaś też pra* 
w i d ł a  re w o l u c y j n e ,  k tóre wspiera ły  ostatnie 
zbrodnicze przywłaszczenie ,  m o g ł y b y  jeszcze 
pod innym kształtem trapić Franc yę  i spo* 
ko y n oś ć  innych Kra iów z ag ro z ić ,  przeto 
.Nayiaśnieys»e umawia jące  się strony poczy* 
tuią sobie uroczyście za powinność,  podwoić 
s tarania  swoie około czuwania  n*d spokoy  
rośc ią  i dobrem ich lud ów,  obowiązując s ię ,  
g d y b y  znowu to nieszczęśl iwe zdarzenie za ­
s z ł o ,  obtnyśleć między sobą i z X .  Króietn 
Francuzkim środki ,  iakie osądzą za potrzebne 
dla be/pieczećstwa  ich Kraiów j powszechcey 
spokoytBości E ur op y .

3)  U m aw ia j ąc  się ŃN. Moca rs twa  z N. 
Kr ó l em  Francuzkim,  a by  korpus  w ó y s k  s p r z y ­
mierzonych  z a y m o w a ł  przez p e w n ą  l iczbę

lat w o j s k o w e  s tanowiska we -Francy i ,  m ia ł y  
na celu zapewnienie,  źle iest w ich mocy,  
skutku warunków Igo i 2go Ar t ykuł u niniey* 
sz.ego traktatu ;  s  stale skłonni przy iąć  
wszelki  środek zdolny zabezpieczyć spckoy* 
ność w Europie przez utrzymanie zaprowa* 
dzonego porządku rzeczy we F r a n c y i ,  obo-  
wiązuią s ię,  iż ieśl iby rzeczony korpus woy* 
ska  byt  zaczepiony, lub zagrożony napadetn 
2e strony F r a n c y i ,  iako też w  p rz y p ad k u ,  
g d y b y  Mocars twa  mu s ia ły  prz ybr ać  na  się 
postać wojenną przeciw oićy dla zabezpie­
czenia i popierania wielkich interessów,  do 
których się ich umowy  s to su i ą , przystawić 
każde niezwłocznie podług brzmienia traktatu 
w C h a u m o n t  za wartego,  i podług 7go i 8go 
Artykułu  ninieyszego t raktatu ,  oprócz woy*  
gka zostawionego w e  F r a n c y i ,  60,000 lu d z i ,  
lub taką ich część,  i aką  zechcą w ys łać  w 
p o l e ,  według nagłości  przypadku.

4) G d y b y  s i ły,  umówione trzecim A r ­
ty kułem,  o k a z a ły  się niedostatecznemi, ułożą 
się S t rony  nie tracąc czasu względem dodania
więce y  w o y s k a  dla popierania w s p ó ł n ć y - __
s p r a w y ,  a nawet  w potrzebie ob owiązu ią  się 
ruszyć całemi s i ł am i ,  żeby wo yn ę  prędko i 
szczęśliwie ukończyć ,  zastrzegając sobie u ło ­
ży ć  się względem pokoiu , który za wspólną 
zgoda podpiszą , takie  warunki,  któreby b y ły  
Europie dostateczną rękoyroią przeciw po ­
wrotowi  t a k ow eg o nieszczęścia.

5 )  NN. umawia jące  się S trony igodi.iw* 
szy  się na przepisy ,  zawarte  w poprzednich 
A r t y k u ł a c h ,  dla zapewnienia skutku ich u- 
k ładów przez czas zaięcia części F r a n c y i ,  o* 
św ia dc za ią  nadto, iż po upłyoieniu czasu te ­
go 2a ię c ia ,  rzeczooe układy  między niemi 
pozostaną w ca ł ey  mocy  sw o ić y ,  a to dla 
uskutecznienia t y c h ,  które uzoano za potrze* 
bne do utrzymania u m o w y  zawar tć y  w A rty ­
kułach i w s z j m  i 2gim tego traktatu.

6) E l a  zapewnienia zaś i ułatwienia  
wykona nia  nlDieyszego t raktatu,  tuil-iez u* 
stalenia ścis łych s t o su n k ó w,  ł ą c zą cy ih  dziś 
dla szczęśliwości  świata czterech Monarchów, 
N»yiaśnieysze umawiz iące  się Strony zgodziły 
się pon aw ia ć  w oznaczonych czasach ,  czy to 
Sami Monarchowie osobiście ,  czy też przez 
swoich Minis trów,  ziazdy poświęcone «iel*  
kim wspólnym interessom i roztrząsaniu ś rod­
k ó w ,  które w czasie każdego z azdu będ<z u* 
znane za pożyteczne dla spoKoyności i szczę­
śl iwości l u d ó w ,  tudzież dla utrzymania po* 
koiu Europy-.

7) T r a k t - t  ten będzie zatwierdzony,  a  
zatwierdzenia go wj mi eni an e  w dwóch mie-
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Siacach ,  lub prędz £y ,  leśli b y d z  może.  
Dzia ło  się w P a r y ż u  d. 20.  L i s t o pa d a  t{ 

( T u  podp isy . )

K r ó l e s t w o  Pol s ki e .

Gazety  W a r s z a w s k i e  z dnia i6 go  
Gr u d ni a  zawi era ią ,  co następuje :

W  w o j s k u  K ró le w sk o  * Po lsk ićm po st ą­
pil i  na w y ż s z e  s topnie ,  i  rozmaite ot rzyma­
li przeznaczenia,  l ak o  t o :  B y t y  P u ł k o w n i k ,  
6 teraz J e n e r a ł  b r y g a d y  R e d e l ,  na Do* 
wo d cę  t wBz ć y  i 2gićjr b r y g a d y  ar ty lery i  pie* 
s z ł y .  Na  Do wo dc ę  „ l w s t ć y  b r y g a d y  arty* 
le ry i  p i e s z ć y , do w o dz ąc y  dotychczas i w s z ą  
kompani ią  lekk ie y  a r ty le ry i  p ieszćy,  Podpuł*  
k ow ni k  P ł o ń c z y ń s k i .  —  N a  A dju ta nt ów 
po to w y c h  przy Jenera le  b r y g a d y  R e d l  u ,  
K j p i t a a  N a y m a n o w s k i  i Porucznik 
D r a t z  z korpusu ar ty lery i .  ■—  N a  stopień 
P odp u łk o wn ik a  postąpil i  } do w odz ąc y  do* 
tychczas  p ierwsza k o m pa n i ią  p o z y c y y n ą  ar» 
ty  leryi  pies tey  Kapi taa  L e p i g e ,  z zat rz y­
maniem dow ódz twa  teyże k o m p a n i i ,  i Ma*  
jor  M ę e i s z e w s k i  P o d s i e f  Sztabu korpusu 
ar ty leryi  * i i sżya t ie rów  * zostawieniem go 
prz y  tvchże o b ow ią zka ch .

W yk re ś lo ny  * kontrol i  z ggo pułku strzel ,  
c ó w  konnych z m ar ły  Podpuł .  T r z c i ń s k i .

Do  tw ie rd zy  M o d l i n a  przeznaczony 
c a  Kommendaota  —  R e f o r m o w a n y  Jenera ł  
b r y g a d y  M a ł a c h o w s k i .  —  Na M ajora  
d a w n y  W ic e  • Kómmendant  teyże twierdzy  
P u ł k o w n i k  Hi lary  K r a s i ń s k i .  —  Na A d ­
ju ta n tó w placu,  d a w o y  Adjutant  teyże twier* 
dz y ,  Ka pi ta n  S ta n is ła w R o ś c i s z e  w s k  i ,  i 
z da wn eg o  i7go  pułku piechoty Ka pi tan  
Igna cy  L  i o d z a y .  —  N a  K a pi ta na  bramo*  
w ego, z da w n e go  pułku 17 50  piechoty,  Kapi*  
tan W a le n ty  J a n o t t a .

Do twierdzy  Z a m o ś c i a  na  Kommen*  
danta ,  Komrficndaat Departamentu  LulTetekie* 
go  J e n e r a ł  b ry g a d y  W a s i l e w s k i . —  Na 
M ajo ra j Komńiendant  Depart .  Krakowskiego  
P u łk o w n ik  Antoni C e d r o w s k i .  —  Na 
Adjutantów p l ac u ,  d a w n y  Adjutant teyże 
t w ie rd zy  Porucznik Ignacy  K a r g e r ,  i z 
dawnego  pułku  Krak usó w Podporucznik  1* 
gnący  K o z ł o w s k i .  —* N a  Ka pi ta na  bra* 
tn o w e ga ,  z korpusu W e te ra n ó w Kapitan Mi* 
cha ł  W o y  n o w s h i.

D ó twierdzy Z a m o ś c i a  przeznaczeni 
zostali. Do zarządzania eiateryałem artyle* 
fy i  Podpułkownik U s z y ń s k i .  Do dozoro­
wania tegoż m atgryału, Kapitanowie J u r *

-  k o w s k l  i C i c h o c k i .  —  N a  K o m m e n d a e *  
. ta in ż y ni ie ró w  P o d p u ł k o w n ik  J o d k o .  —. 

Pod iego rozk aza mi  zo s t a w a ć  b ę d ą  : Porucz .  
E i n g b r i c h t ,  i Kooduktorowte  S z  a s t e r  i  
G o l i s z e w s k i ,  —  N a  Adjutanta  budów* 
niczego Konduktor  B a u m a n n .

D o  twierdzy  M o d l i n a .  D o  z a r z ą d z a ­
nia m a t er y a ł em  ar ty lery i  P od pu łk o wn ik  G u -  
g  e n m u s. —  D o  do z o ro w a n ia  togoż mate* 
r y a ł u  Kapi ta now ie  R u d n i c k i  i B i e l i c k i  
—  Na IĆomaiendanta inżyoi ierów Kapi tan  
B u ł a w e c k i .  Po d  iego roz kaz am i  z o s ta ­
w a ć  będą Kapi tan  W i ś n i e w s k i  i Konduk*  
to ro w ie  M a ł e c k i  i B r e z a .  —  Na Adju* 
anta budowniczego Ko n du k to r  f c e s z c z y u -  
s  k i.

N.  Cesarz i K ró l  prz ychy l ić  się r a c z y ł  
do zadania  Je nera ła  b r y g a d y  U m i ń s k i e ­
g o ,  u w a l a ia ią c  go  od s łużby  z pozwoleniem 
noszenia munduru.  Adjutanci  iego po ło wi  : 
Ka pi tan  P o t w o r o w s k i  i Porucznik Z a *  
ł u s k i  prz ec ho d zą ,  t w s z y  do  pułku  3 g o  ,  
drugi  do pułku  4go‘  s trzelców konoych.

U r lo po w an y  na czas n ieograniczony  ze 
s zw ad ro n ó w  w z o r o w y c h  s t rzelców konnych 
Kap i ta n  O s s o l i ń s k i ,  wr ac a  do c z y n n ć y  
s łużby w  szw adronach  s t rzelców ko nn ćy  
gw ar dy i .

Ol f icerowie P o ls c y  uwolnieni  od s łu ż b y  
z pozwoleniem noszenia m u n d u ru ,  nie będą 
mogl i  u ż y w a ć  ani szl if ,  ani szarf ,  ani ry a*  
g ra f ó w ,  a  to s tosownie do zasad  w w o y s k u  
R o s s y y s k ie m  postanowionych.

—XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXfXXXXXXXX— 
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Rozpraw a o sztuce pisania^ czyli stylu.

(Prze z  S tan is ła wa  Hrabiego P o t o c k i e g o . )

( C i ą g  d a l s z y .)

D o d a m  na uzupełnienie zamiaru  m o je ­
go filozoficzne pasmo u w a g ,  iakie,  m ó w ią c  o 
sztuce p i s a n ia ,  nietylko rozwiną ł  ieden % 
nayznakora i t szych  p i sarzów cz a só w naszych ,  
iecz w  wyk on an iu  s zc zę ś l i w y m  u d o w od n i ł  
p rz yk ład em .  M a i ą  one  mianowic ie  za za* 
mi a r ,  tę część z a s a d o w ą  s ty lu ,  na kt órćy  się 
druga gruntuie,  to iest : dok ła dny  rozbiór  1 
u po rz ąd kow an ie  r z e c z y ,  o  którćy  się pi s/e .

Przed pos zuk iw ani em  porządku w wy*  
s łowieoiu  myśl i  naszych,  m ó w i  s ł a w n y  B'u-  
f o n ,  trzeba sobie in o y  og ó ln ie j s z y  i s t a l szy  
uczynić ,  t k t ó r y m  piś rw sze  w i d o k i  i w y o -

A



b r s S e m a  naczelne wchodzić  ty lk o  powi nny .  
R y s  ten p ie rw ia s t k o wy  naznacza jąc  Właści­
w e  im mieysce ,  określi  rzecz ca łą .  Z  niego 
poz namy iey o g r o m ,  a  bacząc ustawnie na 
i e  p iś rwsze zakresy ,  ustano wiemy pewne oda 
dz ia ły ,  które odłączać będą p o m y s ł y  uboczne 
i  ś rodkowe,  do ich napełnienia przeznaczone 
Mpc jeni iuszu w y s ta w ić  tytko może wszystk ie  
w y o b r a ż e n i a  ogólne i szczególne pod ich 
p r a w d z i w y m  punktem w i d o k u ,  z drogióy  
s trony wielka  trafność rozsądku rozróżnić tył* 
ko zdoła płonne p o m y s ł y  od b u y n y c h ,  na» 
koniec biegłość i n a w j k ł o ś ć  w pisaniu,  prze* 
widz ieć  skutek tych  połączonych  czyaności  
rozumu.  Rz adko k iedy  podanie wielkie lub 
znakomite  obiąć  m o l e  rzut ieden oka ,  a lbo 
łe zgłębić p ierwsze  jeniiuszu badanie;  rzadko 
b o w ie m  długa na we t  rozwa ga  zaymuie w s z y ­
stkie iego stosunki.  ISIadto się więc  t a k o ­
w y m  roztrząsaniem zatrudniać nie m o ż n a ,  
iako iednym sposobem w y ia ś n ie n ia ,  utwier* 
dzenia,  rozprzestrzenia,  a  n a w e t  wzniesienia 
myś l i  n a s z y c h ,  które im w i ę c ś y  przez na* 
m y s ł  nabierają  treści i mocy , ty m  ła twiey 
iest  potem uiścić ie  w  w y ra z ac h .  —  R y s  
t a k o w y  nie iest ieszcze s ty lem,  a le  iest iego 
z as a dą ,  bo go wspiera,  kieruie i nim rządzi. 
K ie  tym idąc torem, błądzi  n a j l e p s z y  p i sarz ,  
rzuca p r z y p a d k o w i ?  niesforne r y s y ,  płodzi 
nierządne postacie.  J a k o ż k o l w ie k  iainieią 
ko lor y ,  których u ż y w a ,  i akożkolwiek  powa*  
bnemi Są piękności ,  któremi zdobi szczegó* 

ieżeli połączone s łab ieią  lub rażą,  budo* 
w a  nieuk ończoną zostanie,  a zalecaiąc do w* 
cip Autora,  brak  w nim jeniiuszu w y i a w i a .  
Ztą d  pochodzi,  źe ci, k tórzy  piszą iak  m ó ­
wią ,  źle pi szą choć m ó w ią  do b rz e :  że ci 
k tórych  unosi p ić rwszy  z a p a ł  im a g i n a c y i , 
biorą ton, którego utr zym ać  nie mogą ,  że ci 
co się boia utracić n a w et  odosobnione i zni* 
korne my ś l i ,  i co W różnych czasach piszą 
k a w a ł k i  odrębne,  spo ić  ich nie mogą  bez 
przeyśc iow zmuszonych.  Otoż dla czego 
m a m y  tyle dzieł  pos k ład anych  z k a w a ł k ó w ,
A tak m a ł o  iedoym rzutem ulanych.

Przecież wszelki  przedmiot iest iedną 
ca łośc ią ,  i i a kozko  n ie k  ogrom ny,  może by dź 
zamknię ty  w iedney mowie.  P r z e r w y ,  odpo­
c z y n k i ,  oddzi a ły  nie pow inny  by bydź  uży* 
waneooi,  tylko kiedy idzie o różne po d a n ia ,  
a lbo gdy maiąc mówić  o rzeczach wielkich , 
trudnych i między sobą  niestosownych,  p o ­
stęp jeniiuszu znayduie się w s t r z y m a n y m ,  
w y n ik a ją c ą  z t ą d  mnogością zawad.  Inaczey 
wi e l k a  l i czba  pod zia łów zamiast nadania 
grtmtownośęi  d z ie łu ,  psuie s k ła d  iego.  Na*

ocznie pismo iaśn ieyszćm się svydaie .  ( V  
rzeczy  ciemnieie z a m y s ł  Autora ; nie może 
ón bowiem dadź się uczuć, i ak przez ciągfo 
pasmo s w o i e ,  przez związek harmoniczny  
wyobrażeń  , przez następne rozwijanie s i ę ,  
nieprzerwane s topniowanie ,  ruch iedoostay* 
□ y ,  k tóre każda  przerwa  os łab ia  lub ni* 
szczy .  D l a  czegóż dzieła natury  są tak do- 
skonałemi?  dla t e g o ,  że każde z nich iest 
ca łkowitośc ią ,  i że ona prscuie podług  ry s u  
przedwiecznego,  od którego n igdy nie zba«' 
cza.  Gotuie w milczeniu za ro d y  p ł o d ó w  
s w o i c h ,  obrabia  iednym czynem postać 
pierwias tkową kazdey  ży iącćy  i stoty ;  r o z ­
wi ja  ią i doskonali  n ieprzerwanym rufchem 
w zamierzonym czasie. —  Zadumiewaiącemi  
są  iey dz ie ła , a le nas w nich znamię Boskie 
uderzać powinno.  Rozum ludzki przez się 
nic s tworzyć nie może, nie rodzi ón n a w e t ,  
ty lko  zażyzoia  przez doświadczenie i roz* 
w a g ę ,  a  znajomości  iego są larodem pło* 
d ó w .  Lecz  ieżli naśladując naturę w p o s t ę ­
powaniu  iey i pracach , dosięga n a m y s ł e m  
pr a w d n a yw yżs zy ch ,  ieżli ie p o ró w n y w ai ą c  
i ściśle ł ącząc ,  sk łada  z nich ca ł kowitość  i 
rozważne s tanowi systema,  wznosi na zasa* 
dach niewzruszonych nieśmiertelne pomniki .

D la  braku rysu  i niedeść gruntowney  
nad rzeczą rozwagi ' ,  często człowiek rozu* 
rany znayduie się wstrzy manym  przy  s a m y m  
do niey wstępie,  i nie wie od czego zacząć.  
Postrzega wraz  wielką  liczbę w y o b ra że ń,  
nad których,  gdy  się nie zas tanowił  porówna* 
niera i porządkiem,  nic go nie skłania  do 
przeniesienia iednych nad drugie, wa h a  się 
więc w niepewności .  L ec z  gdy sobie plan u* 
*o i / »  raz zgromadzi  i uporządkuje
wszystkie  myśl i  istotne do swe go  przedmio­
tu, ł a t w o  dostrzeże punktu do j r za ł oś c i  p ł o ­
du swoiego,  śpieszyć się będzie z rozwiąza­
niem iego i w pisaniu znaydzie  ty lko  przy* 
iemuość ;  same prze i  się myśl i  na suwać  się 
b ę d ą ,  s ty l  staoie się naturalnym i ł a t w y m  
ztąd  ż y w o ś ć  i ogień, które się wszędy roz* 
szerzą  i w y r a z  każdy  oży w ią .  Wszystko na» 
b ieraiąc coraz w i ę c ć y  życ ia ,  ton się podnie­
sie, wzmocni  kolor  przed miotó w,  połączone 
z świa t ł em czucie pomnoży  blask ie go ,  da- 
Ićy go posunie następnie prawdę  prawdzie 
podając,  a  tym sposobem sty l  stanie się ia- 
s ny m i uymuiacym.

N i c  więcey nie oziębia w  pisaniu; iak 
chęć uderzenia w s z ę d y  czemśiś znakomitem , 
bo nic nie iest przeciwnieyszćm ś w ia t ł em ,  
które w iedne zgromadzone ciało,  powinno 
się icdnestayuie rozlegać,  i ak te iskierki ,  so
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w y d o b y t e  g w a ł t e m ,  ro i t rą ca ią  s ł o w a  iedno 
© drugie,  a  mem ent  za ia śn iaw szy ,  p o m n a ż a ­
ją  ciemność.  S ą  to m y ś l i ,  które ty l k o  na 
przec iw siebie w ys ta wi on e  iaśmeią ,  iedna się 
ty l k o  st rona przedmiotu o d k r y w a ,  wszystk ie  
inne zosta ią  w  c i en iu , z w y k l e  część wy br ać  
n a  ieSl szczytem lub k ą t e m ,  na  któ ry m  z 
tćra większą  ł a tw o ś c ią  po ły sku ie  r o z u m ,  im 
s ię  w i ęc ć y  oddala  od tych wielkich  udzia> 
i d  w, pod któremi  z d r o w y  rozsądek z w y k ł  
rzeczy ro z w a ża ć .

Nic się bardziey  nie odd ala  od prawe 
d z iw e y  w y m o w y ,  ia k  u ż y w a n i e  tych myś l i  
w y s z u k a n y c h t y c h  w yo br aże ń  lekk ich ,  co  
ia k  listek bitego k ru s z c u , im- większego na> 
b y w a i ą  b lasku ,  tćm się s ł a b s z e m i , tćm zni» 
korhszemi s taią.  D la  tego, im wi ęcć y  się u- 
ż y w a  ten w y s m u b a n y  i śk lu ią cy  s ię rozum,  
tćm runiey ma ią  p i sma m o c y ,  ś w ia t ł a ,  ognia 
i  s t y l u ,  ch yb a  źe ten rozum iest samym  
gruntem rzeczy ,  i i e  w  niey pi sarz  nie ma 
innego iak żar to bl iwo ść  celu ,  w t e d y  szuka 
mó w ie n ia  dr obnych rzeczy staie się może  
cięższą,  i ak  m ów ien ia  wielkich.

Nic nieroasz prze,ciwpieyszego pięknóy 
naturze,  iak pr a ca ,  i aką  sobie zad a ie my,  a» 
b y  w y ra z ić  rzeczy pospolite i powszechne . 
n ie pospol i tym lub znakomitym sposobem.  
N i c  wi ęcey  nie poniża P i sarza .  Za m ia s t  
zad z iwie nia  wzbud za  on ty lko  l i tość,  że ty .  
Ie s t r a w i ł  czasu,  tyle  podiął  p ra cy  nad no- 
w ć m  przystosowaniem s y l l a b ,  b y  niemi to 
ty l k o  p o w i e d z i a ł ,  co w s z y sc y  m ó w i ą .  —  
Je s t  w ł a ś c i w ą  ta p r z y w a r a  rozumótn upraw* 
B y m ,  lecz nie p ł o d n y m ,  co w ś ró d  s ł ó w  ob ­
fitości żadnych  nie m a i ą  p om y s łó w  ; pracu 
i ą c  nad s ł o w a m i ,  mniemaią,  że tworzą rzeczy,  
ł  ze czyszczą i f z y k ,  gdy  go psuią przeista* 
cza iąc znaczenia.  T a k o w i  Pisarze nie maią  
s ty lu ,  albo iezli  chcemy, maią  ty lko  cień ie 
g o ;  styl powinien  w y r a ż a ć  myś l i ,  eni  ty lko  
kreś lą s ł o w a .

T rz eb a  ted y ,  by  dobrze p i s a ć ,  gruntów* 
nie pos iadać  rzeczko którą  idzie,  i  dosy ć  się 
nad  nią zas tanowić,  by mieć przed oc zy ma  
ca ły  porządek myśl i  i z nich w y w je ś d ź  nie* 
pr z er w a ny  łańcuch,  któregoby  każde ogni 
w o  ł ą c z y ł o  p o m y s ł  z pom y s ł em .  G d y  się 
weźm ie  p ióro ,  po tym pie rws zy m rys ie  pro» 
w a d z ić  go należy ,  bez zbaczania,  bez 
zbytn iego p r z y c i s k u ,  zgo ła  nie do zw al a ją c  
mu innego kierunku Dad oznaczony miey- 
s c e m ,  które ma przebiedz.  Na tćm p o l e ­
ga karność s ty lu ,  to iest: z asa da  jedności i 
rządnego postępu iego, i to iedynie z jednać 
Łnu zdoła w ła ś c i w oś ć  i prostotę,  ró w n o ś ć  i 
J asność,  ż y w o ś ć  i ciąg łość.  D o  tego piśr*

wszego  przepisu (który natchnieniem jeniiuszu 
n a z w a ć  moż na)  ieżli  się ł ą c zy  del ikatność 1 
s m a k ,  ostrożność w  w y b o rz e  w y r a z ó w ,  u« 
w a g a  nie m ia no wa n ia  rzeczy ty lko  na yo g ól -  
n ie ys z y m  s p o s o b e m , styl  będzie m ia ł  szla* 
chetność :  do tego ieżli p r z y d a m y  n ieza wie .  
rzanie p ierwszemu wrażeniu ,  pogardę  ku tec 
mu, co się ty lko  b łysz cz y  i wstręt  s t a ł y  do 
ró inoznaczeń  i żar tów ,  s ty l  n ie ty lko  będzie 
m ia ł  po wa gę ,  ale n a w et  i wielkość .  Nako*  
niec, ieżli  p i szemy iak  m y ś l e m y ,  ieżli prze* 
konani  iesteśmy o t ć s i ,  o  czćm przekonać  
s z u k a m y , ta  do b ra  z s o b ą  s a m y m  w i a r a ,  
k tó ra  przystoyność d la  in n y c h ,  a  p r a w d ę  
stylu s t a n o w i ,  zap ew oi  ca ł y  skutek iego. 
B y l e b y  to przekonanie wewnętrzne nie mi a ł o  
postac i  s b y t  mocnego  za c hw yc en ia  i o zn a ­
cz a ło  wi ęc ć y  otwartości  i ak  z a w i e r z e n i a , 
w i ę c e y  rozsądku iak s a p a ł u .

Przepisy  nie mogą  zas tę p ow ać  rozsądku,  
niepożytecznemi nawet  staią s ię,  ieżli  na n im 
zabraknie .  Dobrze pisać bez rozumu,  duszy  
i smaku nie podobna ,  s ty l  iest skutkiem tych 
połączonych  natury d a r ó w ,  które p rz e p i s y ,  
a  ńadewszystfeo wielkie w z o r y  wz mocnić  
m o g ą ,  ale który ch  nic zas tąpić nie zdoła.  
P o m y s ł y  sam e s tanowią  grunt s ty lu ,  p r z y .  
d a t k o w ą  do niego iest s ł ó w  h a r m o o i i a ,  nie 
z a w i s ł a  ona iak ty lko  od czułości  o r g a n ó w .  
D o ś ć  mieć ucho,  b y  się ustrzedz rozdźwięhu,  
dosyć mieć go w y ć w ic zo n y m  i w y d o s k o n a l o .  
nćm czyt ani em poetów i m ó w c ó w ,  b y  me< 
chsnicznego n a b y d ź  usposobienia do naśla*  
d o w a n ia  poetycznych  s p a d k ó w  i k ra s o m ó w .  
czych  z w r o t ó w .  Otóż naśladowanie  nic ni. 
gdy  nie u tw o r z y ło ,  dla tego też s łów har- 

noniia, choć się wiele prz y k ł a da  do w d z i ę ­
k ó w  s t y l u ,  w którym nas  tak, potężnie f i ­
zycznym w a b i  po w a b em ,  nie iest ani grun* 
tem ani  tonem sty lu  i często cz cz ym  t on a-  
rzyszy p i smóm.

T o n  iest zgodnością  stylu z naturą przed, 
miotu Nie cierpi ón m u s u , rodzić się na* 
turalnie powinien z sam ey  o s n o w y  rz ec zy ;  
wiele ón z a w i s ł  od punktu ogólności ,  do fctó» 
rego ponłysły  nasze posuniętemi zosta ły .  J e .  
źli się do n iey  zbl izaią ,  ieźli ich przedmiot  
w sobie s a m y m  iest wie lk im,  ton dosięgnie 
r ó w e e y  wysok oś c i .  J eźl i  zaś utrz ymu ją c  go 
w ty m  stopniu, jesiiiusz dostarczyć zdoła każ* 
demu przedmiotowi  ż y w e g o  ś w i a t ł a ,  ieźli  
p r z y d a ć  piękność koloru do m o c y  rys u ,  ie. 
źl i  r ów ni e  wiernie iak ozdobnie w y ob ra z i ć  
szczególne p o m y s ł y  i  urządzić z każdego ich 
pa sma obraz  pełen harmonii  ży c ia  ,* ton nie 
ty lko  w y n i o s ł y m ,  ale nawet Szczytnym sta* 
nie się. (D o k o ń c z e n i e  —


